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A leksy von Baumgarten był profesorem  
anatomii i fizyologii przy uniwersytecie w małem  
niemieckiem : K einplatz.

Będąc znakomitym badaczem w tych dwóch 
gałęziach nauki, celował obok tego w chemii i 
innych wiadomościach przyrodniczych. Ulubionym  
w szakże przedmiotem jego naukowych badań była 
psychologia, a przedewszystkiem tajemnicze od 
działywanie duszy na materyą. Z tego też po
wodu hypnotyzm, zwierzęcy m agnetyzm , stan
kataleptyczny u ludzi i zwierząt stał się z cza
sem najważniejszym przedmiotem jego dociekań 
naukowych.

W ysoki i szczupły, z czołem pooranem
głebokiemi bruzdami, z okiem stałow i-sżarem , 
bystrem i przen'kliwem, a oeiemnionem krzacza- 
stemi brwiami, robił wrrażenie człowieka surowego. 
Znający go bliżej wiedzieli w szakże, że pod tą na 
pozór surową powłoką, kryje się tkliwe i pełne
dobroci serce.

U czniowie lubili go bardzo —  i nieraz po 
ukończonej prelekcyi fizyologii, otaczali go kołem, 
wsłuchując się w jego niezwykle zajmujące roz
prawy o własnościach duszy ludzkiej i jej od
działywaniu na życie duehowe i cielecne 
człowieka.

W śród takich naukowych pogadanek nieraz 
poprosił, ażeby który z jego słuchaczów zgłosił
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się na ochotnika celem zahypnotyzowania? wzglę
dnie stwierdzenia faktami, iż teorje  profesora na 
słusznych wnioskach naukowych się opierają.

Jednym z najpilniejszych jego uczniów, a 
zarazem i pełniącym obowiązki stałego asystenta, 
był pełen zapału młody akademik Fryderyk von 
Hartmann.

Współtowarzyszom nieraz dziwnem to się 
wydawało? iż hulaszczy Hartm ann zajmuje się
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W e „W óchentlicbe  M edicinalschrift*, wy- 
chodzącem w K einpla tz, ukaza ł  się a r ty k u ł  na- 
stępującej treści :

„N ie ulega wątpliwości, że pod pewnemi 
w arunkam i, dusza ludzka odłączyć się może od 
ciała. ( W  zahypnotyzow anej głęboko osobie, 
ciało pozosta ją  w stanie kata lep tycznym , lecz 
dusza je  opuściła. Może mi ktoś odpowie
dzieć, że dusza pozostaje w ciele, lecz w stanie 
uśpienia. J a k ż e  w tak im  razie m ożnaby w y
tłumaczyć s tan  jasnowidzenia, k tóre  n ieste ty  
przez nadużycia  szarlatanów zupe łi ie  zostało 
zdyskredy tow ane  a którego istnienie z tem 
wszystkiem daje się z wszelką łatw ością  udowo
dnić. J a  sam od ludzi pogrążonych w śnie hypno- 
tycznym , a obdarzonych odpowiedniem usposobie
niem, zyskiwałem najdokładniejsze opisy tego, co 
się działo równocześnie w drugim pokoju, a n a 
wet w innym domu. Ja k że ż  inaczej możnaby 
objaw ten wytłomaczyć, jeżeli nie przez czasowe 
opuszczenie ciała przez duszę, względnie jej p o 
ruszanie się w oddzielonej przestrzeni ? N a  
chwilę zmuszona do powrotu siłą magnetyczną, 
pow raca  ta  dusza i opowiada, co widziała, a potem 
znowu ulata .

I  onieważ dus^a, czyli duch ludzki, mocą
swej istoty bezm aterya  nej, je s t  dla nas niewi-
dzialnym, nie możemy zatem śledzić jego ruchów 
w przestrzeni, lecz widzimy ich skutek . Ciało
raz  pozostaje sztywnem i bezwiednem —  innym 
razem sili się, by wypowiedzieć doznane w ra ż e 
nia, k tórych  powstanie daje się wytłomaczyć na  
drodze natura lnej.  Wedle mego p rzekonan ia  
jeden tylko jest sposób mogący doświadczalnie 
w ykazać  sam fak t  opuszczenia czadowego c ia ła  
przez duszę. I  j a k k o lw ie k  ciało nie jes t  w sta-
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nie widzieć własnego ducha, lo wszakże nasze 
własne duchy, gdybyśm y byli w stanie 
równocześnie wydzielić je z powłok cielesnyeh, 
mogłyby się porozumiewać ze sobą i odczuwać 
obecność innych duchów. Mam zamiar zatem  
zahypnotyzować jednego z uczniów moich, a n a 
stępnie bezpośrednio potem samego siebie znanym  
mi i wypróbowanym sposobem.

Jeżeli moja teorya jest prawdziwa, naten
czas dusza moja bez wszelkiej trudności spotka 
się i porozumie z duszą mego ucznia w chwili, 
gdy obiedwie będą po za onrębem ciał naszych. 
Mam nadzieję, iż niezadługo będę w możności 
podać do publicznej wiadomości wynik moich 
dalszych badańw.

A rtykuł zaciekaw ił niezmiernie cały świat 
naukowy.

W kilka dni po ukazaniu się owego arty
kułu, profesor zmęczony kilkogodzinną pracą w 
lobatorium, powracał do domu, gdy naraz z przy
ległej piwiarni wysypało się całe grono akade
mików, podnieconych świeżo wypitemi w mnogiej 
ilości szklankami wina i piwa, N a czele tej 
hałaśliwej czeredy znajdował się Fryderyk Hart- 
maim. Profesor chciał usunąć się niepostrzeżony, 
lecz Hartmann go dogonił,

—  H ola ! zacny mój m istrzu! —  zagadnął 
go, towarzysząc m u  w dalszej drodze —  mam 
panu coś do powiedzenia, a łatwiej mi będzie 
w tej chwili to wyrzec, dopóki dobre piwo szumi 
mi w głowie, aniżeli innym razem.

—  Cóż to takiego ? —  zapytat łagodnie 
profesor z pewnem zadziwieniem.

— Słyszałem , że pan profesor zamierza w y
konać ważne jakieś, a przytem i niezwykłe do-
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o tem nigdy. Oznacz wszakże sam, jąkim spo
sobem mógłbym cię wynagrodzić tym razem.

— Dałem  posłuchaj, zacny profesorze! W o* 
dezwał się peważnie Hartmann —  jeże li.m i dasz 
słowo twojie, źe po spełnionem oświadczeniu uzy
skam rękę twej córki, natenczas chętnie się pod
dam wszelkim  oświadczeniom — jeżeli zas nie 
  no —  to nie chcę o nich słyszeć nawet i to
jest ostatnie słtw o.

Profesor spojrzał na niego niezmiernie zdzi
wiony, .

  Lecz co moja córka na to powie r
  Bardzo się nawet ucieszy, bo już od daw

na wzajemnie się kochamy,
  A ! w takim razie niech się twe życzenie

sp iłn i. Jesteś dzielnym chłopcem, a cp więcej, 
dobrze nerwowo usposobionym subjektem do moich 
doświadczeń — naturalnie, jeżeli właśnie me znaj
dujesz. się pod wpływem zbytniej ilości skonsumo
wanego alkoholu. Moje doświadczenie odbędzie 
się czwartego przyszłego miesiąca. Czekaj na 
mnie w gabinecie fizjologicznym  o 12 w poła- 
dnie. Będzie to w ielka uroczystość, bo większa  
część uczonych z południowych Niem iec będzie
przytomną.

  Stawię sie na oznaczoną gonzinę odrzekł
krótko Hartmann a pożegnawszy s ię z  profesorem, 
p o d ą ż y ł,z a  swym i kolegami, m ysląe o ślicznej 
E lizie i o układzie z ojcem jej, w tej chwili za 
wartym. Profesor poszedł także ku domowi, roz
m yślające wielkiem swem doświadczeniu i wraże
niu, jakie ono na obecnych wywrze.

Profesor nie przesadził, mówiąc o ególnem  
zajęciu się św iata naukowego, mającem być wy-
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o na nem doświadczeniu na polu psychologicznem. 
O  vriele rychłej przed oznaczoną godziną sala już 
się była zapełniła śmietanką najnczehszyeh mężów.

N aw et z Londynu przybył prof. Lurcher, wsła-* 
wiony swemi badaniami o środkach nerwowych 
w mózgu ludzkim. Zebrało się także całe gron® 
najpoważniepzych spirytystów, przybyłych z stron 
dalekich.

Ukazanie się na wywyższonej estradzie prof. 
Ł aum garteaa  i jego pomocnika, zebrane tow arzy
stwo przyjęło hucznymi oklaskami.

I r«fesor w kilku dobroceonycfe słówkach wy* 
łożył swe zapatrywania i jakim sposobem ich praw
dziwość zamierza udowodnić.

Utrzymują — rzekł w k tńen  — że u 
głęboko zahypnotyzowanej osoby, dusza na czas 
pewien, zdolna jest opuścić ciało. Ażeby jednak
że bliżej objaśnić tajemniczy ten objaw, zaehyp- 
notyzn;ę najpierw mego młodego przyjaciela, a 
następnie zaraz potem sam siebie. Nasze duchy 
tym  sposobem będą miały możność skomunikowa
nia  się po za obrębem ciał naszych, pozostają- 
cych tymcz \*zowo w znieczuleniu i bezwładzie. Po 
pew^pm czasie naturalne siły zaczną oddziaływać 
anowu i zmuszą duchy nasze do powrotu do c ia 
ła. Za pozwoleniem waszem. zacni panowie przy
stąpimy do zapowiedzianego doświadczenia.

Ogólny poklask wynagrodził profesora i całe 
zgromadzenie ucichło naraz, wyczekując, c© da
lej będzie.

Kilku szybkimi ruchami rąk  profesor uśpił 
młodego człowieka, który pogrążony w sen g łę 
boki, zapadł w fotelu, zesztywniały cały i blady 
j a k  chustka. Następnie wyjąwszy z kieszeni bły
szczącą kulę szklarnią, wpatrzył się w nią, a ze
brawszy wszystkie swe siły duchowe, w niezadłu-
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gim czasie, popadł sam także w sen magnetycz
ny. B ył to dziwny i silne wrażenie wywołujący  
widok starca i młodego człowieka, pozostają
cych obok siebie w stanie zupełnej katalepsyi. 
Gzy duchy ich wyszły z ciała i mogły się poro
zumiewać z sobą. Było to pytanie, które mimo® 
woli w każdym z widzów powstać musiało.

Przeszło dziesięć minut —  potem piętnaście 
—  i znowu piętnaście —  a profesor i jego uczei  
siedzieli w fotelach nieruchomi i zesztywniali na 
estradzie. tym czasie oko każ dego  z obecny eh
zwróeonem było na dwie blade twarze, śledząc pil- 
>ie najmniejszy objaw powracającej samowiedzy.

Słaby rumieniec zabarwił najprzód obliczę 
profesora Baumgartena. Dusza wstąpywala na- 
powrót w swą ziemską powłokę. Naraz wycią
gnął przed siebie chude swe ręce,, jakby zbudzo
ny ze suu głębokiego, przetarł oczy. wstał z t«- 
tełu i powiódł wzrokiem na wpół przytomnie po 
zgromadzeniu, jak gdyby cnciał sobie przypomnieć, 
gdzie obecnie się znajduje i co go tutaj sprowa
dziło. Zaledwie jednakże oprzytomniał, ku nie
zmiernemu zdziwieniu obecnych zawołał:

—  Milion kroć sto tysięcy i dodał jeszcze 
okropną klątwę znaną tylko w południowych 
Niemczech —  gdzież u djabła właściwie się znaj
duję i co do pioruna się stało? A ha! przypomi
nam sobie teraz — jedno z tych głupich doświad
czeń hypn©tycznych i Ale figa zamiast wyniku 
jakiegoś, bo nic sobie nie przypominam od czasu, 
jak przytomność straciłem cała wasza podióż tu 
dotąd, moi uczeni panowie, na psa się zdała. 
Widzieliście wielkie głupstwo i nic więcej.

Poczem zacny profesor f zyologii wybuchnął 
głośnym śmiechem i zaczął się c* baidzo mało 
przyzwoity sposób klepać w udach.
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Zebrani widzowie oburzeni do najwyższego 
stopnia tein tak  mało przyzwoitcm zachowaniem 
się profesora, zaczęli swe niezadowolenie głośno 
j i z  objawiać i kto wie, czyby do jak iej aw antury  
naw et me było przyszło, gdyby nie wmieszanie 
5ie i j  €i\K a H artm anna, k tóry tymczasowo z 
^  ^ ••ty czn i go le targu  był się także obudził. W y
stępując Ka przód estrady, odezwał się głosem peł- 
a jm  spokoju i godności- * F

— P rzykro  mi przyznać, szanowni panowie 
ze mój tow arzysz jakkolw iek początkowo był 

ta k  poważnym, t .r a z  tak  lekceważącym tonem 
do was się odżywa. Lecz ehwilowo znajduje on 
*}ę jeszcze poi wpływem bypnetyzmu i za słowa 
swe nie ao ze  być zupełnie odpowiedzialnym. Co 
do doświadczenia samego, to nie mogę przyznać, 

* 7  ono było zupełnie daremnem, Je s t bardzo 
możliwem, że dnoby nasze po opuszczeniu eiała 
przez caią godzinę porozumiewały sie z soba —

‘ T 23 * a l° ,  'Tyroł>io"a należna
ampełnie od cielesnych organów, jest za siaba, aby
naszej sanaowiedzy odpowiednio służyć mogła do-
s ta m a ją *  w szystkiego, co się w tej godzinie
z dn.bam i naszymi działo. Mam wszakże silne
pize anie, v>‘ " ,la mi się przezwyciężyć t« tru-
‘-nos.i i mam nadzieję, iz tu taj raz ‘jeszcze sza- 
newnycn panów zobaezę zgromadzonych, by sie 
z  wami wynikiem mych badań podzielić.

Słowa te, wyehodzace z ust młodego ezło-
niemał Z U k l*  5P®koj«® i jednością , zadziwiły 
niemało w szy,tk,oh. N iektórzy brali mu za złe,
ze wystąpieniem swem profesora swego w cień 
m eiako usunął — większość jednakże uw ażała 
g  a osofeist.se, mogąca zezasem stać sie ozdobą, 
nankowego św iata. N ie zabrakło także mniej

uwag przy porównaniu prze-
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mów dopiera co wygłoszonych przez profesora i 
jego pomocnika.

Profesor przez ten czas osunąwszy się w ką
cik, śmiał sif cicho ze zupełnie nieudałego do
świadczenia .

Jakkolwiek uczene greno opuszczając salę 
było przekonanem, i i  ostatecznie nic nowego nie 
widziało, to przecież przed cezami jego dokonało 
się przeobrażenie, o którem nikt z obecnych nie 
miał najmniejszego pojęcia, a pewno najmniej o 
niem wiedzieli głó wni wykonawcy tj, profesor von 
Banmgarten i Hartmann.

Profesor o tyle nie pomylił się w swych te 
oretycznych wnioskach, iż w czasie głębokiego 
snu hypnotycznego przez czas pewien dusze z w ię
zów ciał były rzeczywiście uwolnione. Zaszła 
jednakże równocześnie szczególna i zupełnie nie
przewidziana przez nikogo komplikaeya w tym 
wypadku.

W powrocie swym do ciał dusza Fryderyka 
Hartmanna przeszła w ciało profesora Baumgar- 
iena — a dusza profesora Baumgartena wsunęła 
się w ciało Fryderyka Hartmanna — i ztąd po
chodziły owo lekkomyślne i roztrzepane odezwa
nie się uczonego profesora, a z drugiej strony 
pełne godności i powagi słowa młodego Hart 
manna.

Ciało profesora po opuszczeniu sali przez słu 
chatzy odezuło naraz nieprzyzwyciążoną suchość 
w gardle, wypadł za tem w ulicę, śmiejąc się jesz
cze z przebytego oświadczenia, odczuwał też nie
zwykłe błogie uczucie w sobie na myśl, że w tak 
łatwy sposób przyszedł dc narzeczonej.

Pitrwszym jego zamiarem było pospieszyó 
do niej — zaraz jednakże się rozmyślił, że lepiej 
będzie nie pokazywać się w domu profesora, do-
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póki paai Baumgarten o wszystkiem powiadomio- 
ną przez męża nie zostanie. Skierował zatem  
swe kroki ku knajpie pod „Grim er Mann‘% gdzie 
zawsze moźua było spotkpe kilku największych 
hulaków z pomiędzy młodzieży akademickiej.

Machając chustką z wielką fantazyą wszedł 
nagle profesor do małej salki, w której akademik 
Spiegler zajmował prezydyaise krzesło pośród tu
zina zebranych tamże towarzyszy.

— Hall©! chłopcy! wiedziałem źe was tu  
spotkam — huknął przy wejściu profesor. 
Dzisiaj jesteście wszyscy moimi gośćmi, każdy 
może pić, ile mu się tylko podoba.

Gdyby ..zielony człowiek fc, wymalowany na 
tablicy u wejścia, zeszedł był z# swego nierucho
mego stanowiska i zażądał był butelki wina. nie 
byłby zrobił takiego wrażenia pomiędzy akademi
kami, jak nagłe zjawienie się szanownego profe
sora. Przez czas pewien cisza zupełna w salce 
zapanowała i żaden nie mógł się zdobyć na od
powiedź, nawet na tak serdecznie wypowiedziane
zaproszenie.

— Douner und Blitz — wybuchnął profe
s o r  _  €óż do milion djabłów ffam się stało? 
Siedzicie i wytrzeszczacie na mnie oczy, jak stado 
wystraszonych wieprzów.

— Niespodziewany zaszczyt — wyjąknął 
Spiegler.

— Bajki! Zaszczyt! - -  odparł profesor. —  
Czy sądzicie, iż ponieważ pozwoliłem się liypno- 
tyzować wobec gromady starych mamutów, dla 
tego już zapomniałem o dawnych towarzyszach ? 
Złaź z krzesła, Spiegler, ja sam wam będę teraz 
przewodniczył. Piwa, wina, wódki niech każdy 
sobie zamawia, ile tylko zechce, ja dziś płacę za 
wszy stko.
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„G runer M ann“ dawno nie oglądał t t k  we
sołego zebrania. Akademicy powoli pozbyli się 
pierwotnej nieśmiałości — kufle piwa, butelki 
reńskiego wina szybko się na  stole zmieniały 
a s&m profesor wymachując egromną fajką, h a 
łasował, śpiewał, opowiadał anegdotki rozmaitej 
treści.

Ke ner i kelnerka za drzwiami robili rozmaite u- 
wagi, szepcząc i dziwiąc się temu, co stało się 
dzisiaj poważnemu profesorowi królewskiego un i
wersytetu — dziwieuie ich prawdopodobnie jesz
cze się zwiększyło, gdy profesor w nadmiarze 
wesołości palnął w kark  kelnera, a za drzwiam 
kuchni kelnerkę porządaie wycałował.

Wreszcie powstając z kielichem wina. t rzy 
manym w niepewnej już ręce, profesor odezwa 
się do przytomnych:

— Panowie! Muszę wam wytłumaczyć 
przyczynę dzisiejszego naszego tak  uroczystego 
zebrania.

— Słuehać! słuchać! — zawołali akademicy
—  silentium dla mówiącego !

— Je s t  faktem, drodzy przyjaciele — mówił 
dalej profesor, filuternie mrugając z po za oku
larów, cokolwiek krzywo na nosie mu siedzących
— iż w uiezadłogim czasie wstąpię w słodkie 
związki stanu małżeńskiego.

— Co ? co ? ożenić się ! — krzyknął jeden 
z śmielszych akademików — zatem pani profe- 
serowa umarła.

— J a k a  pani?
— Ano! naturalnie pani profesorowa von

Baumgarten.
—  H a! ha! — zaśmiał się profesor — wi

dzę, żc wszystkie moje trudności i przeszkody są 
wam znane. No, nie umarła na szczęście, a
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nawet mam pewne wskazówki, że wcale mojemu 
ożenkowi sprzeciwiać się nie będzie.

Bardzo uznania godna wyrozumiałość__
odezwał się jeden z akademików.

— W  rzeczy samej — mówił dalej profe
sor mam nadzieję, że skłoni się nawet do 
pomagania mi w dostaniu żony. Go prawda, nie 
bardzo do tego czasu się lubiliśmy, lecz teraz 
wszystko dobrze sie już ułożyło, a nawet, gdy 
się ożenię, ona w domu naszym zamieszka

— Co za szczęśliwą i przykładną rodzinę 
tworzyć będziecie — zawołał jeden z słuchaczów 
z pewnym odcieniem ironii.

To jest niezawodnem i cieszę się na
dzieją, iż wszyscy na moim ślubie będziecie. Nie 
chcę tu nazw sk wymieniać, lecz wznoszę zdrowie 
lnej narzeczonej — mówił profesor, podnosząc w 
górę kielich wina.

— Niech żyje narzeczona! — zawołali roz
ochoceni akademicy wśród śmiechu i hałasu — 
sie soli leben, hoeh! — i każdy spełnił kielich, 
myśląc więcej o swej lubej dziewczynie, aniżeli 
o nowej narzeczonej profesora.

Podozas gdy profesor tak wesoło ze swymi 
młodymi towarzyszami się zabawiał w piwiarni 
pod „Griiner Mann* — odmienne zupełnie sceny 
w innem miejscu się rozgrywały.

Po opuszczeniu sali przez słuchaczów F ry
deryk yon H artm ann z powagą na twarzy i w 
ruchach udał się najpierw do gabinetu fizycznego, 
tam poprawił i ustawił kilka narzędzi fizykalno- 
matematycznych, a dawszy potrzebne wskazówki 
oddźwiernemu, poważnym krokiem zwrócił się ku 
domowi profesora, położonemu cokolwiek zą miastem.
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Idąc ulicą, zobaczył profesora anatomii von 
Althausa, przyspieszył zatem kroku, a zatrzy
mawszy się przed nim i klepiąc go poufale . po
ramieniu, odezwał s ię : . W

— Dzień dobry, A lthaus! Niedawno pyta
łeś mnie o wewnętrzne powłoki tętnic mózgo
wych, mogę ci...

— Donnerwetter ! — krzyknął Althaus —
co u djabła ma znaczyć ta  impertynencka poufa
łość? Pociągnę pana do odpowiedzialności przed 
senatem akademickim — i wypowiedziawszy pod
niesionym głosem tę pogróżkę, odwrócił się szyb
ko i odszedł w przeciwną stronę.

Hartm ann stał chwilę zdumiony tern mezwy- 
kłem postępowaniem swego mniemanego kolegi.

  Aha!  to wszystko jest skutkiem mego
nieudałego doświadczenia dzisiaj pomyślał i 
markotny szedł dalej ku domowi.

Zaledwie jednakże uszedł kilkadziesiąt kro
ków, inna niespodzianka go spotkała.

Dwaj akademicy spostrzegli go zdaleka,, 
przyspieszyli zatem kroku, a doganiając go, naj
pierw huknęli mu prosto w uszy głośne „hurra, 
a potem bez uchylenia nawet czapek, chwytając 
go każóy za ramię, zaczęli pędem ciągnąc za

^   Qntt im Himmel! — wybuchnął H art
mann — co to wszystko m a  "znaczyć? Czy wam 
się w głowach pomięszało ? Dokąd mnie tak
wleczecie ? ,

— Ukręcie łeb butelce wina i wj^pić ją ku
rozweseleniu serc naszych -  odpowiedzieli oba- 
dwaj młodzi ludzie -  chodź z nami, takiemu
zaproszeniu się nie odmawia.

— Podobna obelga nie spotkała mnie nigdy 
w życiu! -  krzyczał Hartmann. -  Puśćcie na-
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—  N o t a k ! ładny dzień mamy, M arto —  
odpowiedział przybyły. A  teraz nie stój jak po
sąg Junony, ty lko zabierz się do podania m i 
©biadu, bo jestem prawie na wpół zagłodzony.

—  Marto —  podaj obiad? co to ma zna
czyć?  wyrzekła pani Baum garten, cofając się peł
na zadziwienia.

—  N o tak! Marto podaj obiad: —  zakrzy
knął zniecierpliwiony Hartmann —  cóż tak dziw
nego widzisz w tern żądaniu człowieka, który 
cały dzień prawie pozostał po za domem? J a  za 
czekam w jadalnej sali — szynkę, kiełbasę lub 
co tam masz pod ręką zupełnie mi wystarczy. 
N o ! i czegóż jeszcze stoisz, wytrzeszczając na 
mnie oczy —  kobieto! ruszysz się czy nie z 
miejsca nareszcie ?

Ostatnie słowa wypowiedziane podniesionym  
głosem, w których najwyższy gniew się przebijał, 
poskutkowały tak siln ie, że pani Baum garten pę
dem przebiegła kurytarz, kuchnię i zam knąwszy  
na klucz drzwi od swego pokoju, rzuciła się na 
fotel z wybuchem bysterycznego płaczu.

Hartmann tymczasem  wszedł do pokoju i  
w najgorszym humorze usiadł na kanapie.

—  Elizo ! —  krzyknął —  gdzież się podzia
ła  ta dziew czyna —  Elizo !

G-łośne to wołanie sprowadziło na dół Elizę,, 
która z pewną obawą zbliżyła się do niego.

—  Najdroższy — wyrzekła, obejmują© g© 
rękoma za szyję —  wiem. iż to wszystko dla 
mnie podjąłeś, ażeby się do mnie zbliżyć.

N ow y ten a tak na rozdrażnionego H art- 
manna dla gotującego się w nim gniewu, n ie -  
ledwie pozbawił go mowy. Szarpał się na Wszyst
kie strony, wymachując rękoma, byle się tylko
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uwolnić z uśeisków. Wyrwawszy się wreszcie z 
ohjęć dziewczęcia, wybuchnął taką złością, że prze
rażona Elzia upadła niemal na stojący w pobliżu 
fotel.

— Nigdy jeszcze nie przebyłem takiego dnia 
jak  dzisiajszy i — wrzeszczał rozzłoszczony, tu
piąc nogami — naukowe doświadczenie moje mnie 
zawiodło, — von Althaus publicznie na ulicy mi 
ubliżył — dwóch akademików wlokło mnie przez 
ulicę, moja żona prawie mdleje, gdy proszę o po
danie mi obiadu, a wreszcie moja córka obchodzi 
się zemną, jak z dzikim jakim niedźwiedziem.

— Jesteś chorym chyba mój drogi, gadasz 
zupełnie od rzeczy —  jęknęła Eliza — nawet 
ani razu mię nie pocałowałeś.

— Nie! i wcale też nie myślę całować cię 
teraz —  zawołał Hartmann stanowczo — po
winnaś się sama siebie wstydzić. Lepiejbyś zro
biła przynosząc mi moje pantofle i pomagając 
matce w przygotowaniu obiadu dla mnie.

— I to wszystko jest nagrodą za to, że cię 
od przeszło dziesięciu miesięcy całem sercem u- 
kochałam —  zawołała Eliza, zasłaniając oczy 
chustką i płacząc rzewnie— za to, że tak długo 
stawiałam opór mej matce o ciebie ! Serce moje 
przez ciebie zostało złamane. Oh — oh ! — wy- 
buchnęła na nowo spazmatycznym płaczem.

— A  to przecież już chyba jest więcej, ani
żeli zwyczajny człowiek znieść jest w stanie! — 
krzyknął Hartmann ze złości — cóż właściwie 
ta dziewezyna chce powiedzieć? Co od dziesię
ciu miesięcy takiego zrobiłem, ażeby zasłiźyć so
bie na wybuchy takiej czułości z jej strony? J e 
żeli rzeczywiście mnie tak kochasz, to też i przy
nieś mi trochę szynki i chleba — a głupstw ta
kich nie opowiadaj.
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— O ty mój najdroższy! — zawołała nie
szczęśliwa rzucając się znowu w objęcia tego, 
który, jak jej się zdawało, jest jej ukochanym 
nieprawda? to tylko był żart z twej strony, a- 
żeby trochę nastraszyć twoją małą Elizę?

Hartmann po porwaniu się poprzednio z ka
napy, siedział teraz na poręczy tejże, wyniesionej 
na jodnym jej końcu. Tuż za tą poręczą, stało 
obszerne, drewnianne naczynie, napełnione wodą, 
w której znajdowały się zarodki ryb. Nad roz
wojem tychże uczony profesor robił rozmaite stu- 
dya a dla utrzymania wrody w równej ciepłocie, 
naczynie to w pokoju ustawił. Poręcz kanapy 
obciążona dwoma ciałami, nie wytrzymała wido
cznie naporu, gdyż w cfowili, gdy Eliza rzuciła 
się ponownie na szyję Hartmanna, z trzaskiem 
się odłamała, a biedny Hartmann, tłoczony w do
datku ciężarem Elizy, wpadł do naczynia i to 
tak nieszczęśliwie, że głowa i plecy znalazły się 
w wodzie, a nogi w górę sterczące wykonywały 
rozmaite dowolne ruchy w powietrzu.

Przerażona Eliza uciekła z pokoju, a Hart
mann trzęsący się z oburzenia i złości, wydo
bywszy się nie bez trudu z wody, widząc, źe w 
domu nic już do jedzenia nie dostanie,-* bo obie- 
dwie kobiety pokryły się w swoicu pokojach, por- 
wTał kapelusz i laskę i wybiegł na ulicę z zamia
rem zaspokojenia dręczącego głodu w jakiej miej
skiej restauracyi.

Gdy tak ciało Hartmanna, mające w sobie 
uwięzionego ducha profesora Baumgartena, postę
powało drogą, wiodącą k» miastu, pogrążone w 
rozmyślaniach o wszystkich dnia tego doznanyoh 
^przykrościach — na drodze ukazała się postać 
starszego już człowieka, zdającego się być w sta-
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nie mocno napiłym. Wymachiwał laską, ochryp-
130Sp,eŴ wat jakąś wesołą piosnko 

studencką, zataczając sic przvfpm </ • *
drogi na drugą. 7 Jednej stron‘V

Hartmann patrzał na niego najpierw 7 nezm „"z “ '‘w " »•'
a fak  h , t  I ne| Powlerzchowności człowieka, 

o , Tm 0panowane?° wpływem spożytego aP 
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,al- tem ”*<*} w Hartmannie ustalało sie 3
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TTavf ^^yba ojcem jego ! — zawołało ciało
nie skąd”4 ~ powiedz mi> szanowny pa- n e skąd przychodzisz do mego łańcuszka i g„. 
zikow przy mankietach ? s
t„ n; Donnerwetter -  odrzekł drugi _  jeżeli 
to me są moje własne spodnie, o które kraw iec
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mój chce mnie skarżyć, to niech więcej jednego 
kufla piwa nie wypiję.

Hartmann moralnie przygnębiony tylu dnia 
tego doznanemi wstrząśnieniami, potarł ręką czoło 
i przypadkiem spojrzał w kałużę wody, powstałą 
tuż obok po niedawnym deszczu. Postać jego, 
ehoeiaż nie zupełnie wyraźnie, odbiła się w wo
dzie. Przyjrzał jej się bliżej i ku swemu naj
większemu zdziwieniu zobaczył tamże twarz mło
dzieńczą i ubranie eleganckie młodego czło tfieka, 
słowem coś wprost przeciwnego postaci poważne
go i starego profesora.

W  jednej chwili rzutki jego umysł; prze
szedłszy cały szereg dopiero co przeżytych w y
padków, ogarnął całą prawdę. Przerażenie go 
ogarnęło, tak, iż nowym tym ciosem dotknięty, 
z jękiem w tył się potoczył.

— Boże jedyny! Teraz widzę w szystko! 
Kasze dusze nie znajdują się w swych w łaści
wych ciałach. Pan jesteś mną, a ja jestem pa
nem. Teorya moja okazała się prawdzmą, ale 
jakżeż okropnie okupiona. Praca Całego mojego 
życia zrujnowana i zaprzepaszczona ! — mówi! 
rozpaczliwie, ręce załamując.

— Uznaję prawdziwość twego rozumowania 
— odezwał się rzeezywisty Hartmann ubrany w 
ciało profesora — ale z tern wszystkiem proszę 
cię nie marnować tak mego ciała. Odebrałeś je 
w najlepszym stanie, a teraz widzę cię zmoczo
nym i zabrukanym, a nawet cały przodek mojej 
pięknej koszuli jest tabaką zasypany.

— O to już najmniejsza —  odrzekł drugi 
ze smutkiem w głosie — w stanie obeanym mu
simy już i nadal pozostać. Moja teorya odniosła 
tryumf, niezwykły, lecz jakże drogo ją opłacić 
nam przyszło !
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Toby była rzeczywiście więcej niż głupia 
spraw a —  odezwał się duch H artm anna — na 
cóż u djabła przydadzą mi się te stare wychudłe 
członki mego c ia ła ?  Zupełnem niepodobieństwem 
byłoby wszelkie staranie się o rękę E lizy , a w re
szcie jakże ją  przekonać, źe nie jestem jej ojcem ?

G roza położenia wytrzeźwiła go od razu. Po  
małym namyśle dodał:

A le przecież jest jeszcze pewna droga
wyjścia.

— J a k a ?  szepnął profesor.
Przez powtórzenie doświadczenia! uwolnić 

trzeba raz  jeszcze dusze z naszych powłok ziem
skich, a  może każda wróci następnie do swego 
właściwego ciała!

Tonący nie mógł większą siłą uchwycić po
danej mu słomki, jak to uczynił B aum garten, cze- 
piając się podanej mu myśli. Z  gorączkowym 
pospiechem zaciągnął swego tow arzysza do w po
bliżu stojącej gław ki przydrożnej — zahypnotyzo- 
w ał go natychm iast, a wydobywszy z kieszeni 
tegoż świecącą kulę, sam z całem natężeniem 
swej woli w śnie hypnotycznym także się po
grążył.

K ilku  wieśniaków i akademików przecho
dzących drogą nie mało się zdziwiło, widząc 
czcigodnego profesora fizyologii i jego ulubionego 
asystenta, siedzących na koszlawej ławce przy
drożnej zupełnie znieczulonych i bezprzytomnych.

W  godzinę zebrało się więcej ciekawych i 
już naw et zaczęły odzywać się głosy, iż trzebaby 
posłać po wóz pogotowia ratunkowego celem od
wiezienia obudwóch do szpitala, gdy naraz uczo
ny profesor pierwszy się zbudził i niepewnym 
wzrokiem zaczął wodzić po otaczającym go tłumie.

W  pierwszej chwili nie mógł zdać sobie
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sprawy, jakim sposobem znalazł się tutaj — lec& 
niezadługo wszyscy otaczający zdziwili się, gdy 
porwawszy się z miejsca i wymachując swemi 
chudemi rękoma, wykrzyknął radośnie,

— Bogu dzięki ! jestem znowu samym sobą 
— czuję, źe jestem !

Zdziwienie obecnych jeszcze się wzmogło, 
gdy .i akademik zerwał się z ławki — to samo 
wypowiedział, a na znak radości porwawszy sta
rego profesora w swe objęcia — okręcać się z 
nim zaczął na drodze w tempie szalonego walca. 

Większość przytomnych nie mogła się oprzeć 
wrażeniu, że coś tam musiało się popsuć w gło
wach tych panów, oddalających się teraz szybkim 
krokiem z miejsca wypadku niewytłomaczonego 
dla wszystkich.

Gdy jednakże profesor w następnym zeszy
cie „Hedicinalschrift* ogłosił dopiero co przeby
te doświadczenie, spotkał się z powszechnem po
wątpiewaniem o prawdziwości swych wywodów, 
a nawet najbliżsi jego znajomi dali mu radę, 
aby był ostrożniejszym w swych publikacyach, 
bo jeszcze jedna tego samego rodzaju może go 
zawieść wprost do domu obłąkanych umysłowo.

Hartmann poznał także z własnego doświad
czenia, że lepiej jest dla niego całą tę historyę 
pokryć zupełnem milczeniem.

Stary profesor za powrotem swym do wła
snego domu nie doznał bardzo przychylnego przy
jęcia, którego się może spodziewał po przebytych 
wypadkach. Przeciwie, od obydwóch kobiet mu
siał nasłuchać się mnóstwa wymówek, źe czuć 
go na dziesięć kroków dymem tytuniowym i 
knajpą i że tak długo po za domem siedział, gdy 
tymczasem one wystawione były na obelgi i na
paść młodego hulaki i szaławiły.
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Dużo czasu upłynęło, zanim dawiiejsze sto
sunki znowu zapanowały w kole rodzinnem za
cnego profesora, a jeszcze wiele więcej, zanim 
Hartmann tamże mógł się pokazać.

Wytrwałość jednakże zwalcza wszystkie 
przeszkody i Hartmann zdołał wreszcie przejednać 
rozżalone na siebie kobiety.

Dzisiaj nie ma już powodu obawiać się nie
chęci pani profesorowej, gdyż jest rotmistrzem 
w pułku ułanów, ożeniwszy się poprzednio z na
dobną Elizą, która obdarzyła go już dwoma tę
gimi, małymi ułanami, widomymi oznakami swej 
niezmiernej miłości i przywiązania do kochane
go męża.

KONIEC.
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